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W przededniu decyzji
Daje się obecnie zaobserwować w Polsce 

dość ciekawe, ale niezbyt pocieszające zja­
wisko. Oto organ opinii publicznej, prasa, 
dyskutuje o najrozmaitszych tematach, o 
handlu, polityce zagranicznej, sporcie, upa­
łach. bombie atomowej i gruszkach na 
wierzbie. Cicho jest natomiast o problemie, 
który powinien nieustannie zaprzątać nasz? 
uwagę, czyli o sprawie konstytucji. Jak 
wiadomo, ma zostać opracowany i przedło­
żony sejmowi pro'ekt nowej ustawy konst 
tucyjnej. Prąci przygotowawcze muszę Oc/y 
wiście potrwać długo — ułożenie projektu 
konstytucji nie jest rzecz? łatwę. Jest więc 
czas i okazja po temu, by szeroko i wyczer­
pująco sprawę w prasie omawiać.

Napisałem, że gazety nasze milczę na 
temat. Jest io twierdzenie słuszne — z je­
dnym bardzo charakterystycznym zastrzeże­
niem. Oto nie milcz? bynajmniej wyrazi­
ciele światopoglądu katolickiego. Naśladuj? 
oni tu zresztą przykład swojrj władzy du­
chownej. Zapewne wielu czytelników przy­
pomni sobie iż na wiosnę bieżącego roku 
tpiskopat Polski opracował i przedłożył 
rzędowi na piśmie „Katolickie postulaty 
konstytucyjne“, zawierajęce zwięzły a'e wy­
czerpujący wykład katolickich zapabywan 
i żędan w tej spraw ie. Rzecz jasna obowiąz­
kiem prasy katolickiej jest dokłjjne wyjaś­
nianie i omawianie postulatów, zglo*zorivah 
przez Księży Biskujzow. Toteż tygodniki na­
ze niejeden już artykuł poświęc i.' temu te­

matowi. Każdy, kto się chce z nim bliżei za­
poznać, winien przeczytać artykulv czołowe 
go naszego publicysty, księdza dr Jana Pi 
wowarczyxa. drukowane krakowskim
„Tygodniku Powszecnnym“ (u..14-15 i 2h) 

Trzeba tutaj zrobić pewną marginesową 
uwagę. Jest bardzo charakterystyczne, że to 
właśnie prasa katolicka ciągle powraca do 

"sprawy konstytucji.' Wielu naszych publicy­
stycznych przeciwników zarzucało nam 
trwanie na tzw. wewnętrznej emigracji. Nie­
którzy posuwa!1 się aż do rad, byśmy prze­
stali interesować się wyłącznie sprawami 
„tamtego świata“, a stanęli do współpracy 
przy kształtowaniu docztsiiości Oczywiście, 
zarzuty te nigdy nie wytizyniywaiy krytyki 
— zawsze bvly śmieszne. /reszt? osobiście 
podejrzewam, \t bardzo wielu naszych ad­
wersarzy wolałoby właśnie, byśmy przestali 
pisać o problemach politycznych i sj>ołecz 
nych. Ale trudno — nie zrobimy im tei 
przyjemności i nie przestaniemy. Nigdy bo­
wiem nie wolno nam zajioinnieć o obowiąz­
ku walki o realizację w życiu zasad naszej 
wiary. Od tej powinność nikt r nas nie 
tçst i nie mo e bvć zwolniony. .Najlepszą

tez usługą, |akę niożeniy oddać społeczności 
ludzkiej, jest nieustanna trośita o to, by 
ustrój, w którym żyjemy, uparty byi o za­
sady eh. ześciiarskie. Złożyły one bowiem 
niebyiejaki, dwutysiądetni, historyczny eg­
zamin, a odstępstwo od nich sprowadza na 
świat piekło, jakieśm, wszyscy za dni oku­
pacji przeżyli.'

Debata nad konstytucją dostarcza znako­
mitej okazji do 9tarań o uwzględnienie na­
szych żądań. Konstytucja bowiem musi o- 
kreślać zasady, na jakich się ustrój państwa 
ma opierać. A o zasady nam właśnie idzie.

Po cóż ta nierozumna 
ooawci pr/ed przyszło­
ścią i przed tym, cc ona 
przyniesie? Kto zaws/e 
radośnie wychodzi na­
przeciw Bogu otwierają­
cemu Itu nam mmionaT 
ten niechaj czuje się zu- 
pehpie Bezpiecznym.

A Kolpwg

Trzeba przyziiać, że znajomość całej kon­
stytucyjnej problematyki, zainteresowane 
n a, nigdy u nas zbytnio nie kwitły. Nie­
mała w tym wina naszego przedwojennego 
rządu, który rozmaitymi ustrojowymi 
sztuczkami I „kaniami“ zniechęć I ludzi do 
zajmowania się tymi sprawami. Dlategr też 
uie od rzeczy będzie poświęcili kilka słów 
zasadniczym wyjaśnień om

Mów ' się pobocznie ze konstytucja jest 
ustawą ramową. Co to znaczy? Otóż cho­
dzi o to, że zawiera ona prawa zasadnicze 
główne, których nikomu, prezydentowi, rzą- 
jowi, sejmowi, ani żadnej .cnej władzy 
przekroczyć nie wolno. Czyli konstytucja 
akreśla ramy, w jakich _się ma rozwijać 

życie państwowe. Z tego bardzo uproszczo- 
iego wyjaśnienia widać jasno, jak wazn„ 
sprawą jest uchwalenie dobrej, odpowiada­
jącej potrzebom na-zzm konstytucji.

1 utaj od razu jedno zastr/ezeuie. Owe 
ramy prawne muszą być jasne i wyraźne. 
Z praktyki bowiem wiadomo, iż ntoże być 
bardzo rozmaicie. Porównajmy dw.e kolej­
no u na? obowiązujące konstytucje. Ta z ro­
ku ló?l — tak zwana „marcowa" — ta- 
wiała wszystkie sprawy jasno. Inaczej — 
niestety — z konstytucją z roku 1ó3j, któia 
zawierała przepisv mętne i dwuznaczne. 
Można je było wyjaśniać i stosować tak, jak 
rząd cnciat. Z podobnym5 sztuczkami trze­
ba u nas raz na zawsze skończyć ObluJa 
i krętactwo „u góry“ powoduje bowiem 
zawsze takież zjawiska „u dołu" w naj­
szerszych masach. Jeżeli ministrów, wolno 
tłumaczyć prawo tak. jak mu w lei chwili 
wygodnie, to dlaczegóż nie ma tego same­
go czynić szeregowy ob'ivatp’5 Vjb J 
głowy cucnnie“.

Stwierdzić należy zupeime ob.ea.y wuie, .ż 
aczkolwiek „Posiulaty“ Księży Biskupów ni- 
są projektem konstytucji a tylko wyłożeniem 
zasad, na których się ona wspierać powin­
na - to jednak odpowiadają one w całej 
pełni owemu warunkowi jasność ; wyrazi­
stości. Powiedziane tam jest: „Konstyni ,a 
Rzeczypospolitej powinna wychodzić z zaka­
żenia, że naturalnemu i pozvtywnemi pra­
wu moralnemu puddane ie-ń ^arówno jc 
dnostkowe życie obywateli, jak i życie pań­
stwowe. Rzeczpospolita. ia„'o -pole. 'na i 
polityczna zbiorowość _ katolickiego naioau 
nolskiego. powinna bvć w konstytucji ujęta 
jako państwo chrześcijańskie, które uznaje 
Boga za władcę ws/elkiego stworzenia. bie­
rze udział w aktach czci Bożej i Iran uje 
katolickie sumienie obywateli, ułatwiają^ im 
w zakresie swych zadań Wyznawanie wiary 
i osiągnięcie celu ostatecznego. Konstytu­
cja powinna stanać ną stanowisku prawo­
rządności i uczciwości moralnej i życia paii- 
stwowego, zajiobiegając nadużyciom, samo­
woli. anarchii i przerostom w|iłvwów czyn­
ników riieodpowiedłialnych

W słowach tych zawiera się bardzo treści 
ive ujęcie tej sprawy, że chrześcijańskie za­
sady .noralne muszą obowmzrwat absolut­
nie wszystkich. zarówno władzę państwową, 
jak i obywateli. Czyli, że państwo nie może 
być uznane za wszechmocnego pana sumień 
obywateli, odwrotnie władza iiaństwo- 
wa. wielka i rozległa, ograniczona jest je­
dnak przez Boże prawe moralne. Czy me 
jest lo czasem ujęcie mętne? Czy wiauomo 
dokładnie, co zawiera i głosi own Boże 
prawo moralne? Owszem. bard-’o dokładnie 
xviadomo. I międzynarodowe sądy skazują­
ce niemieckich "zo/ odniarzy wojennych nie 
znalazły innej poustawy prawnej do wymie­
rzenia kary jak pojęcie prawa naturalnego.



Jawnogrzesznice
A Jezus poszedł na gorę Oliwną. A 

raniutko znów przyszedł do świątyni, 
a ws/vstek lud przyszedł do niego; a 
usiadłszy, nauczał ich. I przyprowa­
dzają doktorowie i faryzeusze niewia­
stę, którą na cudzołóstwie zastano, i po­
stawili ją w pośrodku I rzekli mu; Na­
uczycielu, tę niewiastę zastano teraz na 
cudzołóstwie. A w Zakonie Mojżesz 
przykazał nom takie kamienować. Ty 
więc co mówisz? A to mówili, kusząc 
go, ałrv go mogli oskarżyć. A Jezus 
schyliwszy się w dół, pisał palcem na 
ziemi Gdy więc nie przestawali go py­
tać, podniósł się, i rzekł im: Klo z was 
jest bez grzechu, niech p4erwszv rzuci 
tia nią kamień. [ znowu schvliwszy się,

pisał na ziemi. A usłyszawszy to, jeden 
za drugim wychodzili, poczynając od 
starszych; i został sam Jezus i niewia­
sta w pośrodku stojąca. A podniósłszy 
się Jezus, rzekł jej: Niewiasto, gdzież 
są ci, co na ciebie skarżyli? Żaden cię 
nie potępił? A ona rzekła: Żaden, Pa­
nie 1 A Jezus powiedział: I ja cię nie 
potępię. Idź, a już więcej nie grzesz.

Jan 8. 1 M.

I lawodawstwo Mojżesza przepisywało 
karę kamienowania na pannę zaślubioną, 
którr nrzed przeprowadzeniem się w dom 
oblubieńca dopuściła się wiarolomsma. na 
żony niewierne nakładało karę śmierci w o- 
j;ólnosci, nie przepisując wyraźnie rodzaju 
samej śmierci.

5 Niepoprawni
Tajemnica Najśw. Ouary Mszalnej w dzi­

siejszej formie jest arcydziełem modlącego 
się Kościoła.

Samą Ofiarę Mszalną, głębię jej tajemni­
cy i ogrom niepojętego cudu, ustanowił i o- • 
kreśli! Chrystus Pan w v eczerniku. Ostat­
nia wieczerza była pierwszą Msza św. na 
świecie — wieczernik pieiwszym Kosciołi m 
na ziemi — stół wte zi rniJovy pierwszym 
ołt irzcm — Jerozolima zaś pozo -tanie n_ 
zaw ze miastem p erwrrego Przeistoczeni 
oraz pierwszej Komunii śv Apostołów.

Opis największego obok Wielkiego Piąt­
ku zdarzenia w życiu Pana Jezusa znajdu­
jemy w ewangelii. Zdarzenie jest tak wiel- 
ku i doniosłe, że ewangeliści codai na­
wet dokładnie jego azien. opisali sumiennite 
,ego miejsce i przebieg VUelh, ,Jzr rttk 
lest obok Wielkiego Piątku dniem uważ­
niejszym w ca.et publir/nej dz.al dności 
c iirystusa Pana.

Początkowo aposiolowie posłuszni sło­
wom Chrystusowym: ,.io czyńcie na moją 
panuatkę“ — pow tarzali dokładnie czynno­
ść. w ieczernikowe Pana Jezusa, łamiąc chJeb, 
dzięk. ci yu.ąc i wymawiając nad postacia­
mi chleba i wina Chrystusowe słowa: To 
jest Ciało moje To jest Krew moja.

Z bieg jem czasu jednak Ko-k.ol wypra­
cował cała bogata liturgię mszalną, zacho­
wując sumiennie Chrystusowy sposób czyn­
ności ofiarnej z wieczernika.

W szyslko, co Kościół w ciągu wieków 
dodał ciialo wiernym upr/yiosnnić i uświa­
domić wielkość i ckmołoć Ofiary Mszal­
nej. Jak matka chroni dziecko od wszyst­
kiego, coby mu zaszkodzić mogło i bez­
ustannie iejt zatroskana o *egc dobro — 
podobnie Kosciul św. v ciągu wieków naj­
więcej dbał o Ofiarę Mszalna, dogiaoal każ­
dego szczegółu, zwracał uwagę na każde 
słowo, każą. ruch i najbardziej irejłozorna 
czynność.

IT ojciech.

Wodka niszczy dobiobtt. „Pracownik opiły nie wzbogaci się“, mówi P smo św. 
< Lcd. 19. I). Pi zez pijaństwo ludzie majętni stają się żebrakami^ i.ęd/nie kończą swe 
dni w przytułku bezdomnych, lub wprost na ulicy. Iluż to nteszczçSfiwvch straciła 
wódka na dno nędzy i jwniżenia a ich rodiiny w otchłań biedy!

Wódka wysysa z człowieka zdrowie i siły żywotne. W krew jączy truciznę, |»cżera 
serce, nerwy i mózg. wycieńcza całe ciało i rzuca je na pastwę suchotom, przedwczes­
nemu zmedolę; niemu i obłędowi. Następstwa pijaństwa przechodzą z ojca na dzieci, 
mnożąc armię zwyrodmalców, niedołęgów umysłowych i kalek. Z wielkiej liczby ner­
wowych przewrażliwionych, kłótliwych histeryków znaczna część popadła w te choroby 
i zboczenia wskutek alkoholirznego zatrucia organizmu, po części już u swych przodków.

z listu Episkopatu Polski.

którt to pojęcie jesi chrześcijańskie. jeżeli 
uzna to, że zbrodni? jest prześladowanie ko­
gokolwiek za to tylko, iż należy on do in­
nej rasy. klasy społecznej czy narodu — to 
powtórzono jedynie prawdy ugruntowane na 
świecie przez chrześcijaństwo, U raz z Epi­
skopatem Polski domagamy sie, aby ustrói 
państwa naszego zbudowany zonlal na grun­
cie tych samych praw.

Tak wuęc uznajemy, że władza państwo­
wa nie jest nieograniczona < o bynajmniej 
nie oznacza, ż władza la ma bvć słaba i 
nierożlegla. Wielkie uprawnienia pań-twa 
wynikaj? wprost z warunków, w których 
żyjemy. Dawniej, kiedy ziemia bila jeszcze 
rządził i niż d/ o zaludniona, a p podarka 
Pf je Warnią naturalna, można był.i łatwo o- 
beiść się bez mzbyt ścisłej i "'zumi owe1 
organizacji. W tedv mógł sonie francuski 
szlachcic napisać, 'i ieżeli zapłacił po falki 
a nic przypaliła -- wo-ua. to > konltkt z 
-.ładza naństwowa bvl prawie aden. 

W szyslko lo nalc/v do odległej przeszłości. 
Obecnie, zadania państw: ogromnie wziosły 
i chcąc im : pro lać musi ono poci >gać oby­
watel Jo U’.elkiih św adczeii. wdrażać roz­
legł? i wnikliwą kontrolę życia sp »tocznego 
luj. to.ęc nikt me może oczekiwać od przy­
szłej nas/ej konstytucji nadmiernego og-a- 
nicienia obcwi-cków obywateli. Ale 1o by- 
naumiici nie ozn cza wyrzeczenia sie słusz­
nych. ivenaru< ainrch, w zfttkim hid/iorn 
przy.-ługuj^cy^ii praw. W mor al Księży Bi­
skupów i .wiera _w tym względzie b.rdzo 
ważkie ■ dokładnie sprecyzowane wy no wę­
dzi.

Czytamy: owiek nie jeM rzecz? ani
bezwolnym pyłkiem kosmcczU) iu, lecz oso­

bowością wypo- .zon? w rozum i wolę. od­
powiedzialną za swe czyny, obdarzoną orzez 
stwórcę bezspornymi prawami i powołaną 
do życia wiecznego. Te godność osoby ludz­
kiej, jej podstawowe swobody i jej poza­
ziemskie przeznaczenie powinna Konstvni- 
cia nveć na uwadze, gdy obvi.atcla wpr^e- 
ga w służbę wspólnego dobra. Państwo u e 
i*»f irvtvtiicja dla siebie, lecz dla człow.eka. 
Przeto człowiek nie może wchodzić w or­
ganizm państwa jako jego niewolnik, ani 
przymuszony zwolennik grupy rząj/ąćti. 
Nie wolno ujarzmać go na rzecz zbio>o- 
wości lub paitii dzierżącej władzę. Niezdro­
wa jest państwowość, która gnęb. moralnie 
obywatela przynagleniami, sprzecznymi z je­
go przekonaniami i sumieniem, t’elrrac -Tuž­
bě obywatelską Polak powinien się czuć 
człowiekiem, pou mien w państwie znaleźć 
poparcie dla swego człowieczeństwa, zacho­
wać swą osobowość i indywidualność a dą­
żyć nie .krępowanie do -.wych ostatecznych 
celów... Wolność obywatelską pojmować na­
leży jako wrhtośt osobistą, inko wolność 
wierzeń religijnych i kultu, jako wolność 
przekonań, sio» a. pisma, zrzeszania się oraz 
,ako swobodę ri 1 przymusowego przynależe­
nia do grup politycznych i swobodę wvbo- 
ru organizacyj zawodowych“.

Zacytowałem powyżet fragment zasad o- 
gojny.it, lyczących 'tę uprawnień obywa­
teli. u części szc: egółow ej memoriału, K ię- 
: i Biskupi żądają poszanowania godności 
ludzkiej, równości wobec prawa, poręczeń 
dla własności i inicjatywy prywatnej, swo­
body dla rozwoju życia rodzinnego oraz 
chrześcijańskiego wychowania młodzieży w 
domu i i zkole, no i wykluczenia wszelkiej

■ amon oli, nadużyć wł idzv oyat „przero­
stów uprawnień czynników polilvc nych j 
pjrlvjnych“.

W ustatniej. trzeciej części swego memo­
rial” Ep skopat zajmuje się stosunkiem Ko­
ścioła lo Rzeczypospolitej, która „powinna 
iwzglęamć fakt tsłniema Koścoła jako 

wspô’noty religijnej całego munit narodu. 
Kościół katolicki wywodzi się nie z pań. 
siwa. lecz wprost od Boga, jest przeto sa­
modzielny, od państwa niezawisły i rządzi 
-.ie własnym prawem... Konstytucja powin­
na ui egulować zasadniczo stosunek Rzeczy- 
posp »litej dn Kościoła w duchu harmonij­
ne,, i współżycia obu instytucyj. W tym celu 
powinna uznać prawa i swobody Kościoła 
w zakresie tego |>osłannirtwa oraz stwo­
rzyć podstawi prawną do -wał'■go porozu­
mienia“. Jak widzimy. Księża Biskupi, ».t. 
dając » ’acuiiku dla uprawnień Kościoła w 
Polsce, dalecy są od myśli sięgania po wła­
dzę polityczną. „Zadania Kościoła le/a poza 
polity są4* — stwierdzają.

Artykuł niniejszy nie rości -.obie bynaj­
mniej pretensji Jo w’ cze pania tematu. Bo­
gactwo treści „Katolickich jtostulaUSw kon­
stytucyjnych- jest wielkie. Każdą te/a me­
moriału nadaje się do szerokiego omawia­
nia. I obowiązkiem każdego my iącego ka­
tolika w Pufscc jest studiowanie tego me­
moriału i popularyzowanie jego twierdzeń.

Na zakończenie ustalamy jedno. Jest juz 
faktem historyczny«, że kiedy na porządek 
dzienny wypłynęła sprawa uregulowania 
podstaw naszego życia państwowego, piier- 

■szy, »eien troski o dobro państwa i o- 
bywateli. glos zabrał nie kto inny, tylko 
Episkopat Polski. .



KS. KLEMENS KOSYRCZYi C

Wspomnienia obozowe muszq być twórcze
OO REDAKCJI.

Ostataio często spotykamy sio z wypo­
wiedziana («cl iszcz i w II żtach do rui-*. 
c|l). że czas luz skończyf z opisami prz ■ 
żyć obozowych z okresu okupacli. Pogląd 
taki wydalę sie ieduak zbyt jednostronnym. 
Zdaniem n zym. można I powinno sie — 
oczywiście z umiarem 1 bez nienawiści — 
publikować wspomnienia obozowe, o Ile 
z prkeżyć tych wydana sie odpowledne 
wnioski I korzyści. Stanowisko to szerzei 
omówione zostało w kazań wygłoszonym 
na walnycj zjeździe b. więźniów politycz­
nych w czasie uroczystego nabożeństwa 
przed zmachem wolewódzkim w Katowi­
cach. — Spowodu ozraniczenla czasu trans­
misji radiowe] kazanie to musiało być 
znacznie skrócone. Drukujemy zatem po­
niżej treść kazania w całości.

We wrześniu ubiegłej™ roku. w Jniu św. 
Michała Archanioła, b. więźniowie politycz­
ni z całego Śląska urządzili wielką, pieszą 
pie'ejrzymkç do Piekar, by podziękować Bo­
żej Matce za opiekę doznaną oJ Viej w wię­
zieniach i obozach i za szczęśliwy powrót 
do domu. Uczestnicy pielgrzymki oharowali 
wtedy Matce Boskiej P.ekarskiej piękne wo­
tum dziękczynne: czerwony trójkąt z literą 
P inkrustowaną w emalii — trójkąt otoczo­
ny rzeźbioną misternie w srebrze cierniową 
koroną.

Jako wotum składa się zwykle rzeczy cen­
ne! wartość owe. B. w ięźniowie ofiarowaji 
Piekarskiej Panience to, co mieli najcenniej­
szego, najwartościowszego. Nie o szlachet­
nym metalu tu mowa, z którego owo wotum 
zrobiono ani o artystycznym jego wykona­
niu. ale — o tym. co dar ten wyoorażal: 
cierniowa kocona okalająca czerwony obo­
zowy trójkąt jest symbolem tych naprawdę 
niezliczonych cierpień przebytych w obo­
zach i więzieniach. Uczestnicy piekarskiej 
pielgrzymki zdawali sobie doskonale sprawę 
z tego, że utrapienia i cierpienia doznane 
w ciągu ubiegłych lat wojny, obecnie sta­
nowią dla nich wielkie duchowe bogac.wo. 
Cierpienia dobrze odbyte stają się skarbem, 
z którego czerpać może czlo...ek przez dłu­
gie lata. Bardzo wielka część wewnętrznego 
bogactwa, jakie dojizały człowiek nosi w so­
bie, zawdz ecza nie tyle teinu, czego w ry­
ciu dokonał, ile ‘emu, co przecierpiał. Mozę 
już i w tym życiu dla każdego z nas przyj­
dzie godzina, że Bóg pozwoli nam oglądać 
jasno i wyraźnie błogosławione skutKi cier­
pień, dobrodziejstwo boleści. Wówczas 
przekonamy się, że najszczęśliwszvnii dnia­
mi naszego »yc.a niekoniecznie są te. któ­
reśmy za takie uważali. Jako najkorzystniej­
sze dla nas okażą się wtedv dni przepeł­
nione goryczą, rozczarowaniem, boleścią i 
Izami. Przekonamy się, że te chw-.le, ciemne 
na pozór i ponure. bvłv najlepszą cząstką 
naszego życia.

Mv, chrześcijanie, pojmujemy cierpienia 
przede wszystkim w świetle wiary i w tym 
świetle jaitivmi stają nam się słowa św. 
Pawła, że „cierpienia Czasu niniejszego nie 
są godne wzmianki w oorównaniu z orzy- 
s/łą chw alą. która się w nas objawi“.

Ale i to prawdą jest, że cierpienia nie 
każdemu wychodzą na zdrowie. Znana to 
rzecz: cierpienie lamie dusze mate i słabe, 
podnosi i uszlachetnia dusze wielkie. Bvć 
może, że niejednego przygniotły przejścia 
obozowe, więzienne, wojenut. jednak więk­
szość wyszła z prób i doświadczeń zwycię­
ski., z nową ocholą do życia i pracy, do 
walki o dobro.

Dla wielu z nas przeżycia obozoy e i cala 
udręka okupacji oyly niewątphw e ciężką 
Próbą. Niejeden patrząc na tyle gwałtu, 
ucisku, poniewierki ludzkiej godności, spo­
glądając na istne morze tez i kiw.< w zwąt­

pieniu straszliwym załamywał ręce, za gło­
wę się chwytał, po sto i po tysiąc razy, bez 
końca, stawiał sobie rozpaczliwe, bezna­
dziejne na pozót pytanie: Jakżeż Bóg do­
puście może takie piekło na ziemi? I nagle 
wyłamało się skądś znienacka inne na­
brzmiałe zwątpieniem pytanie: Czy w ogóle 
— jest Bóg? Czyi Bog miłosierny mógłby 
patrzeć na tyle zbrodni, na tyle udręczeń 
i prześladowań? — Takie pytania gryzły 
i szarpały umysł i serce, groziły zachwia­
niem wiary, aż — powoli, powoli zaczy­
nało się rozjaśniać w umysłach naszych, po­
częliśmy pojmować, że to właśnie dlatego 
rozlało się po świecie to morze cierpienia,

Wolała Ję tu ^roska 
i twarda górska dola, 
więc Matka Częstochowska 
w beskidzkie przyszła pola.

Długu Ję *-wiodła droga, 
wreszcie z Synaczkiem małym 
schroniła się nieboga 
pod daszkiem nadpróc ‘miałym.

Na skalne patrząi pola 
czarni złożyła dłonie, 
bo twarda w górach dola, 
bo ciężko na zagonie.

W konarach ptaki dzwonię 
swarliwym swym św.egotem, 
a łany Jej się kłonię 
chrzęstliwym, jasnym zlotem

Woniami pola dyszę 
w sierpniowym tasnym żarze, 
a wiechy owsa wiszę 
na złotym pól obszarze.

Wzrok biegnie Jej daleko 
po owsa drżącej fali, 
i wciąż Ję dręczy troska, 
i wciąż się serce żali, 
czy grady nie wysiekę, 
czy sionko nie wypału

Więc ruchem czurnei dłoni 
i dobrym swym spojrzeniem 
otula złote wiechy, 
drżęct pod wiatru tchnieniem.

Otula drżące ziarna 
i idźblo każdego kloska, 
pod lipa mieszkająca 
Maiuchna Częstochowska.

Wanda Malicka.

bo tego Boga usunięta z życia, prawa Jego 
zdeptano, rozwalono fundamenty, na Któ­
rych opierają *óę pokój, harmonia, zgoda, 
dobre współżycie, niilcść, wolność i spra­
wiedliwo** , a usiłowano wznieść świat no­
wy, „państwo tysiącletnie“, gmach lepszej 
rzekomo przyszłości — gmach oparty nie 
na fundamentach Bożych, ale zbudowany — 
na piasku, gorzej! — w powietrzu! - bo 
na Iudzkiei jedynie mądrości.

I „rozumieliśmy. że skoro brak Boga sial 
się źródłem światowej ka a strofy, straszli­
wych ofiar, przeogroinu nieszczęść — prze­
cież i ta potworna instytucja obozów była 
konsekwentnym vyn.Kiem odrzucenia Boga 
tedy najważniejszym zadaniem naszym jest 
zasypanie raz na zawsze tego nieszczęsne­
go, zatrutego źródła, zrozumieliśmy, żc wa­
runkiem harmonii i pokoju w świecie jest 
bezwzględne przywrócenie w życiu publicz­

nym i prywatnym praw Bożych. Stawał« 
nam się jasnym, że jeżeli pragniemy, by 
nigdy już nie powtórzyły się bezprawia i 
gwałty, których byliśmy świadkami, jeżeli 
nie chcemy, by na nowo odżyły Gestapo 
i takie piekła jak Dachau, Oświęcim, Gusen, 
Mauthausen, Majdanek, Ravensbrtick. Gros-- 
Rosen i inne, ledy musimy wszczepić światu 
jakieś wielkie i skuteczne antidotum prze­
ciwko owej truciźnie, która przyczyną się 
stał" tego potopu cierpień, antidotum prze­
ciwko zarazse, jaką ?st -7- nieliczenie sie 
z naiprawdziws/a Rzeczywistością z Bo­
giem.

Ale gdzież tu szukać tego wiel'cgo 
i niezawodnego antidotum?

I kiedy rozglądaliśmy Się na za owym 
wielkim lekarstwem, zaczęła w nas dojrze­
wać myśl chrześcijańska, a razem z tą my­
ślą poczęły w nas już. wtedy w niewoli 
i niedon — dojrzewać, może niezupełnie 
jeszcze skrystalizowane postanów .enia.

1 wtedy, w obozie i w więzieniu, gdy 
kromka chleba była dla nas bogactwem, 
skarbem, a kropln wody w dni upalne ma­
rzeniem nieosiągalnym — wówczas ślubo­
waliśmy w duchu, że nigdy obojętnie nie 
przejdziemy obok nędzy ludzkiej, obok bra­
ta głodującego, potrzebującego.

Wtedy, gdy nie wiedzieliśmy gdzie schro­
nić się przed przejmującym z linem, tak że 
niektórzy z papierowych worków od cemen­
tu — mimo surowych zakazów robili 
sobie „bieliznę“ naksziałt groteskowych ja­
kichś ornatów, by jaką taką todaj znaleźć 
ochronę przeu lokuczliwym chłodem, wte­
dy, ffdy patrzeliśmy bezsilnie na dogorywa­
jących tysiącami bez wszelkiej opieki braci 
naszych - wówczas obiecywaliśmy sobie, 
że będziemy zawsze i wszędzie, na każdym 
kroku, gdy tylko zdarzy się sposobność, jx>- 
magali bliźmm naszym, łagndżili ich cier­
pienia i niedoię.

I gdy patrzeliśmy , na oezprźyjfładne 
w dz ejacii i nieprawdopodobna poniewie­
ranie człowieka, wtedy mówiliśmy sobie: 
jak bar-dzo będziemy musieli odtąd szano­
wać każdego człowieka, z któp-m życie nas 
zetknie, jakiegokolwiek byłby stanu, zawodu, 
poziomu umysłowego, choćby i tegu. które- 
gu za najmniejszego uważają — zęby cho­
ciażby w drobnei części wyrówna,, ogromną 
ki zvw Ję wyrządzoną godność, człow.eka.

A gdy zakazywano tam wszeli .ch prak­
tyk religijnych, a księżom zabraniano spra­
wować furikcje kapłańskie, wówczas nieje­
den z tych nawet, ítórzy kiedyś na wolno­
ści, stronili może od Kościoła i Jego sakra­
mentów, zatęsknił za nabożeństwem, za 
słowem Bożym i spieszył w skąpym wolnym 
czasie na umówione miejsce za blokiem czy 
do baraku-trup arm, by tani rpzem z kapie 
nem-wspólwięźniem odmówić modlitwę, uprtf- 
sić od niego błogosławieństwo, słowo po­
ciechy i poucz.nia lub usłyszeć od niego 
ro/gi zeszające absoivo Ví tedy niejeden, zio- 
zuui.awszy, ze święte obrzędy Kościoła i sa­
krament® nie są czczymi formułkami, lecz 
życiodajną i pokrzepiającą zawierają moc. 
w cichej skrusze postanawiał, że w przyszło­
ści gorliwiej spełniać bçtz’e -wnie ryt ż-in*’ 
obowiązki.

A gdy patr„ lo =ię na sz«l«fą.ą .. obi 
zach i więzieniach furię nienawiści. veów- 
czas postanawialiśmy, if wyrywać będzie­
my ze wszystkich sil ten zatański kąkol 
a rozsiewać będziemy w lewo i w prawo 
na wszystkie strony, na każdym kroku _ 
jako antidotum przeciw jadowi n. awiśc-

miłość 1 d'.b: oć. Wprawdzie wówczas 
niejeden spośród nas dyszał zemstą i che-iy 
odwetu, ale dziś wszyscy już prawie ziozu-
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ir że zla nie zwalcza sie ziem. lecz do- 
b ni. i.e nienawiść nie nienawiścią, ale mi-
1." :ia się wykorzenia.

M ecliaj nikogo nie gorszy to, źe nauka 
riirvi'niowa tak skorymi nam każe być 
do ni tości i dobroć, wobec bezmiaru do­
znanych krzywd. Wszak dobrze wiemy o 
tym. że chrześcijańska miłość bynajmniej 
nie kłóci się ze sprawiedliwością. Kara za 
zbrodnie nie sprzeciwia się ani myśli Bożej 
ani nauce Kościoła, owszem, godziwa i słu­
szną ze wszech miar jest rzecz?: niechże 
aie mówi? bezbożni „ubi est Deus ves ter?“
— gdzież jest Bóg wasz, że bezprawia ta­
ki*- dopuszcza? — Niech widz?, sprawiedli­
wi, że Bóg światem włada i szydzić ze sie­
bie nie pozwoli, że młyny Jego, chociaż 
wolno, przecież dobrze miel? i niech się 
utwierdź? w wierze dobrzy. Czyż i pUmo 
Święte nie powiada: nie na darmo władza 
miecz nosi? Czyż i obecny Papież nie wy­
raził uznania Jla procesu norymberskiego? 
Ale nie może być w sercach naszych miej >ca 
na »emstę osobistą, prywato?. Jeżeli zro- 
itirriieliśmy, że odpowiedzi? nasz? na niena­

wiść krzywdzicieli, wrogów, jest miłość i 
dobroć i po raz v tóry dobroć i miłość i je­
żeli praktycznie i konsekwentnie wedle tego 
postępować Dfilz.einy, wówczas dokonamy 
zemsty prawdziwej, zemsiy godnej człowieka 
kulturalnego. godnej Polaka. O tym możemy 
być stuprocentowo przekonani: nienawiść i 
zemsta nie s? 'iłami budującymi, twórczymi, 
iiindanienteni lepszej przyszłości. lepszego 
współżycia narodów. Fundamentem pokoju 
może być tylko miłość.

Minął okres chaotycznego, be/planowego 
opisywania przeżyć obozowych. Wsoomme- 
nia o obozach muszą być twórcze, w prze- 
c'wnym razie bud? bezcelowe Można i po­
winno się pamiętać o przeżyciach obozo­
wych, ale na to, żeby z tych wspomnień jak 
najwięcej wyci?gn?ć korzyści.

yeżeli wśró I cierpień dojrzewała w na« 
•myśl chrześcijańska, jeżeli wzniosłe wśród 
udręki zrodziły się w nas postanowienia — 
wtedy możemy być z siebie zadowoleni i — 
dumni. Wrele przecierpieli Polacy w czasie 
wojny — i nie tylko ci, którzy bvli w obo­
zach i w więzieniach nie ma pewnie 
w Polsce nikogo, którego by w iakiś »po- 
sób wojna nie była dotknęła - Jla wielu 
już sama nwśl o ogromie cierpień braci 
i bl żinch bvla źródłem ustawicznej udręki
— cierpieli' zatem wszyscy, a ci którzy cier­
pieli dobrze, stali się bogaczami, posiedli 
Kapitały ogroign«. którymi służyć mog? bliź­
nim narodowi. Ojfcyźme Kościołowi, ludz­
kości. Pamiętajmy, że nie wart szczęścia ten, 
ktorego nieszczęście nie uczyniło lepszym. 
Jeżeli przeorani zostaliśmy pługiem cierpie­
nia i leżeli do tych przeoranych zagonów 
dusz naszych rzuciliśmy ziarna myśli Bożej 
i szlachetnych postanowień, wówczas warci 
jesteśmy i plonu tego zasiewu, wtedy sami 
stajemy się szczęścia naszego budowniczymi. 
W ówczas sprawdź? się na nas ' lc\. a p-_l 
misty: . Którzy we łzach siei?, w radości 
żniwować będą-.

Kaiolityzm wytworzył nie tylko na­
rodową religię, ale i narodowy obyczaj 
— i stał sią jedną z głównych podstaw 
naszego życia. Owóż jest na czym stać 
i na czym budować.

Henryk Sienk.ew .cz
• •

C/as jest łańcuch; im dalej od Bog-
ucieczesz,

Tym dłużej ł tym cięższy łańcuch
z sobą wleczesz,. 

Mickiewcz
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ciekawe opisuje zdarzenie.
„I przyszedł król Dawid aż do Baiiunm, 

a oto wychodził stamtąd in?ż z od u dómu 
Sa.ilow“go, imieniem Semej, syn Gera, i wy- 
chodz?c wstępował i złorzeczył, i ciskał ka­
mieniami na Dawida i na wszystkie sługi 
Dawida; a wszystek lud i wszystko rycer­
stwo szli no prawej i po lewej stronie króla. 
\ Semej tak mówił, gdy złorzeczył królowi

— Wynijdź, wynijdź, mężu krwi i mężu 
Beliala! Oddał ci Pan wszystką Krew do­
mu Saulowego, boś się wdarł na królestwo 
zań, i dał Pan królestwo w rękę Ab-.atoma, 
«yna twego, a oto cię ściekaj? złości twe, 
ooś jest człowiek krwi!

I r/ .kl Abisaj, syn Sarwii, królowi:
— Czemu złorzeczy ten zdechły pies panu 

memu, krolowi? Pójdę a uinę głowę jego!
I rzekł król:
— Co mnie i wam. synowie Sarwii? Daj­

cie mu pokój, aby złorzeczył, albowiem Pan 
kazał mu złorzeczyć Dawidowi, a któż jest, 
ktoby śmiał rzec:

— Czemu tak uczynił?
I rzekł król Abicajowi i wszystkim sługom 

swoim:
...Dopuśćcie mu, zęby * złorzeczył według 

rozkazania Pańskiego, a może wejrzy Pan 
na utrap.en.e moje i odda mi Pan dobrem 
za złorzeczenie to dzisiejsze.

A tak szeai Dawid drog? i towarzysze 
■ego z nim, a Semej po wierzchu góry z bo-

-i> Egipt urwią/ai stosunki dyplomatyczne 
i Watykanem. Pogłoski o ustanowieniu 
stalycn "stosunków lyplomatyczn/ch pomię­
dzy IX itykanem a Egiptem potwierdzaj? się, 
wywołuj?c głębokie zadowołenje w sferach 
kościelnych, tym bardziej, ze inicjatywa w 
tym kierunku wyszła ze strony r-ądu egip­
skiego.

v - Muzułmanie w Waty Kanie. Po . raz 
pierwszy watykańska krouiKa dyplomat.cz- 
na notuje fakt reprezentowania irzez Mu­
zułmanina swego kraju przy Stolicy Apo­
stolskiej. Muzułmaninem tym jest nowy po- 
-el Egiptu, którego pr _viazd zO«iał już ofi­
cjalnie /ajtowiedziany.

Przyszły nuncjusz w L{ ipoe. W Rzy­
mie bawi obecnie regent delegacji papie- 
kiej w Kairze biskup Hughes, który pę­

dzi we Włoszech jeszcze kilka tygodni. Bi­
skup Hughes otrzyma piawdopodobnie no­
minację na nuncju .za w Egipcie, gdyż 
przebywa on tam juz od szeregu lat, zna 
tamtejsze stosunki i cieszy się sympati? lu­
dności.

Zmarł biskup bytomiamn. V e Frank­
furcie n M. /marł na udar serca biskup 
Mak-ymilian Kaller w wieku 67 lat. Spra­
wował on z polecenia Papie/a opiekę dusz- 
pastersk? nad Niemcami katolikami, przenie­
sionymi z obecnych obszarów jtolskich, dla 
których założył «minarium duchowne w 
Komgstein. Zmarły przemiwial po raz o- 
statni do wysiedlonych katolików niemiec­
kich. którzy w liczbie ponad 30.1)00 przybv- 
li z pielgrzymką do Altötting w Baw ni, 
słynnego z cudownego obra/u Matki Bo- 
-kiej. Sp. biskup Kaiier był synem kupca z 
Bytomia.

DA Wl DA
ku szed, naprzeciw niego, zlorzecz?c i cis­
kając nań kamieniami, i sypiąc ziemią“.

Przydałoby się każdemu z nas przypomnieć 
sobie czasem to zdarzerjje. Wymyślaj? nam 
ludzie, złorzeczą, szlialuj? nas, oczerniają. Wy­
daje nam się, ze dzieje się nam niesłychana 
krzywda. A dlaczego nie mamy wtedy — 
wrorern Dawida — powitdzieć =obie, te to 
Pan Bóg dopuścił do tego, by nam złorze­
czono ? — Jeśli chcemy być szczerzy, to mu­
simy przyznać, że za różne, niezn* ne może 
ludziom przewinienia nasze zacłużylmyśmy 
na większą jeszcze pogardę z ich strony. 
Przecież niejedeu tajemny nasz wyclęjjek 
uszedł nam płazem w opinii ludzkiej, niech­
że zatem te oszczerstwa i obelgi, które, być 
może, w danej chwili niesłusznie nas spoty­
kają. będą dli nas częściowym chociażby 
odpokutowaniem owych innych, nieznanych 
nikomu win naszych, /nośmy je pogodnie 
jako słuszne zadośćuczynienie naszych Ja­
wnych, a może i obecnych grzechów. 
Jeśli _ nie jesteśmy faryzeuszami, przyzna­
my, że oszczerstwa i złorzeczenia słusznie 
i «praw ledliwie nas spotykają.

Któryś święty powiedział, że gdyby ludzie 
znali jego pr ewiniema i występki, nie mieli 
by dość słów pogardy dla niego. Tak mówi 
święty — a co my mu dęlibyśmy powiedzieć 
o sobie?

Ilekroć ludzie będą nam dokuczać, przy­
pomnijmy »obie zdarzenie z Dawidem z dru­
giej Księgi Królewskiej i cieszmy się, że ma­
my sposobność pokutowania za złe czyny, 
Iowa i myśli. Kos

ü Wizyta u OO. Pasjonistów. Do Polski 
przybył z Rzymu ko.isultor geneialny /gro­
madzenia OO. Pasjonistów. O. Marcin. 
Przeprowadził on wizytację w trzech znaj­
dujących sie w Polsce klasztorach tego zgro­
madzenia: Przasnyszu, sadowię kolo O ,tro- 
wia i Kawie Mazowieckiej. Po zwiedzeniu 
stolicy odleciał samolotem do Rzymu.

Fotografowie czczą swoją Pan»ui<ę — 
*w. Weronikę, i godnie z uchwałą I ogólno­
polskiego zjazdu i po raz pierwszy w dzie­
jach istnienia cechu, fotografowie poznań­
scy uroczyście obchodzili święto swej pa­
tronki św. Weroniki w dniu 9 iipca, W cza­
sie uroczystej Mszy św., celebrowanej jirzez 
ks. kanonika \oryskiewicza w kościele św. 
Marcina, fotografowie przy Oąpili gremial­
nie do Stołu P iń,kiego. Na sali. w której 
odbyła -ię specjalna akademia,' Winie nono 
udekorowane podium z obrazem 'w. Wero­
niki wśród kwia'ôw.

-> Echa Kongresu AVaríauskiego w Kana­
dzie. Przez Londyn przeieżdzal w drodze 
powrotnej z Kanady do Budapesztu prvnias 
Węgier, kard. Mmdszentv. który udzielił in- 
formacyj o międzynarodowym kongic«« ma- 
rańsł im, odbytym w Kanadzie. Podkreślił 
on ak»ywność i zainteresowanie akcją kato­
licka ludności kanadyjskiej, mó a iącej za­
równo po francusku iak i angielsku. Szkol­
nictwo w Kanadzie |est głęboko ożywione 
duchem katolicyzmu. Także zad Kanady u- 
dzicla poparcia akcji katolickiej. W uro :z>- 
-tośc.aih, związanych z kongresem mariań- 
skim, w akcie poświęcenia Kanady Matce 
Boskiej, wzięło udział dwóch iitńiistrów rzą­
du kanadyiskiego.
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'bíoúoshwiona pomyłka
Wąskimi uliczkami, między můrami do­

mostw zdającymi się chylić ku sobie, płynie 
na mały placyk przed koś» .ołem Santa Ma- 
/ia del Carminé urok i cisza nocna. Nagle 
słychać jakieś głośne pobrzękiwanie, ,akies 
zgrzyty kutych w żelazie drzwi — to ko­
ścielny Santa Maria tal. późno zamyka świą­
tynię dzwoniąc kluczami i z wysiłkiem pcha 
ciężkie wrota. Czemu się tak zapó/nil?

Ciężki, wolny krok zlewa się z lekkim 
dzwonieniem kluczy zawieszonych u pasa. 
Kościelny schodzi z kamiennych stopni 
i idzie tą uliczką, która wspina się w górę 
ku wzgórzom, a przecie co wieczora dąży 
w przeciwną stronę, tam w dół, gdzie jego 
domek stoi, gdzie mieszka od lat Uśmie- 
chają się usta ukryte pod nawislym wąsem, 
a uszy łowią tony muzvki i śpiewu.

— Bawią się, wesoło się bawią myfili 
kościelny — ucztę wyprawiają, ct> się zowie,
I'ak przystało panom wielkim, bugatym, u 
rólewskiego stołu zasiadającym. Ksiażeta, 

możni — a laska ví, gawieuź suto dziś ob­
darzyli - a nabożni, osobpwie on, natmlo- 
dszy Liguori... teraz do późna klęczał w ko­
ściele z nią razem, księżniczką ie,esb na­
rzeczoną... — zamyśla się idący drogą ko­
ścielny. Juz dawno zu? A ton sa Liguori. 1 e- 
rjz zna go co prawda cały Neapol, a'e on, 
kościelny od Santa Maria del Carminé, znał 
go najpierwej. Pamięta, dobrze pamięta we­
sołego chłopca, który co dzień wiacając 
z wykładów uniwersyteckich Mękał przed 
ołtarzem Najświętszej Panny i modlił się 
lak żarł,wie., pamięta, co niedzieli, na tej 
wczesnej mszy świętej, przystępował do stołu 
Pańskiego... — Teraz wzrusza się zakrystian. 
Przypomina sobie, żt młodz ian był już nie­
raz w jego donnai, on, syn kapitana galer 
królew »kich, obdarowywał rodzinę j ego, 
dzieci, bawił się z nimi. Dziś, prosił i na­
kazał mu, by w-eczorem przyszedł na jego 
ucztę zaręczynową?

Siedzą na tarasie a kolorowe śwatla 
zawieszonych między drzewami lampionów 
igraja na sukn-'aeh boga‘ych i twarzach 
młodych. Jest cicho, choć z okien rozwar­
tych i drzwi bije gwar i płynie muzyka. 
Księżniczka Terc a, córka ksiec<a Pre**icco, 
patrzy na niebo rozgwieżdżone, a potem 
zw na przenosi wzrok na młodego Liguori 
Je#f taki poważny...

— Myślałby kto, że nie jesteś wcale Bz ę- 
śl.wy - mówi z cichym wyrzutem.

— ly wic z najlepiej, Tereso.
— A jednak., jednak nieraz wątpię. Cc u 

na pr/vkład w-, jmne, że ju^ zeszłego roků 
mogliśmy :e zaręczyć, a tvlko ty nie chcia­
łeś...

Nie chciałem, prawda, bo nie mogłem. 
Uie.z przecie, dlaczego.

— \X tent, ów ważny proces, dobro innych... 
Szydzisz? Wszak wiesz, i sama wedle 

tego postępujesz, dobro bliźnich nad oso- 
b ste -zczęście przekładasz?

— lak, wiem, w z»»tko wem, tylko się 
cz-goś boję! Wydaje mi sie że znowu nie 
do,dzie w najbliższym czasie Jo naszego 
ślubu, do pod óży do Hiszpanii, że znowu 
cię jakieś gwałtowne obowiązki zatrzymają 
i powiesz, jak już raz powiedziałeś: „Teraz 
oie pora na nasze szczęście, teraz obowia 
2*k nakazuje co innego!“ —" księżniczka test 
'"'zburzona i bliska płaczu.

Uspokój ,ę. Tereso — Alfons gładzi 
Piesze otliwie rękę księżniczki — zapomi- 
"as/, że Pan Bog kieruje wszystkimi spra­
wami na świece. Tak, jak wielu hylz1 w 
•■hwilach niepowodzenia i mecz< zęścia nie 
H*a>z Bogu, odwracasz się od niego — i 
mnie nie ufasz cnoć dobrze wi' z, żc pra- 

Twojego dobra. Pomyśl, czy mógłbym

w takiej chwili, kiedy Pan Bo? wyraźnie mó­
wi mi głosem sumienia, kędy droga i co 

• czynić wypada, odpowiedzieć Bogu: nie, ja 
teraz muszę pilnować własnego szczęścia? 
Czy nie widziałabyś w tym -.amolubslwa? A 
czy to podobałoby ci się u mnie?

— Nie...
— Widzisz, moja droga, kochano I ere.-,o! 

Jeszcze będziemy szczęśliwi!
— Tak, ale ja nie jestem taka silna, by 

wciąż nasze szczęście kosztem innych od- 
-uwać, przekreślać...

— O, jesteś, jesteś, przecie cię znam! A 
poza tym znowu zapominasz, że Pan bóg nie 
doświadcza "ad sity! — Cóż to? każesz mi 
być dzisiaj kaznodzieją, czy też twoim spo­
wiednikiem i przypominać rzeczy dawno 
znane? — woła młodzieniec ze śmiechem 
nie chcesz się dalej bawić?

( hcę. tylko...
— Jaż nic, nic. idziemy w tan!

Nazajutrz z wielkim pocztem sług i ry- 
cerslwa zjechał do Neapolu Duca di Gra- 
vina. Wielki pan kieruje się wjirost do Ca- 
-tel Nuovo. pałacu królewskiego. Tam jjyta
0 najdosl onalszvch prawników miasta, o 
mężów wiekiem dojrzałych... I padlo wiele 
imion, imion sławnych, imion doktorów uni- 
wersyeckich, a nad wszystkie wybiło się 
imię Alfonsa Liguori.

Kto on? pyta Duca di Gravina, 
zdziwiony i zaskoczony wziętością i mirem 
owego adwokata.

Svn szlachetnego, w lernego nam ryce­
rza Liguorego, kapitana naszych galer kró­
lewskich i Anny Cavalieri szlachcianki do- 
-lojnej. młodzieniec, który w szesnastym ro­
ku życia zdobył doktorat obojga praw.

W szesnastym roku życia!.,. — szep­
ce Duca di Gravina zdumiony.
— ...a teraz, po frzylpłniej praktyce u sła­

wnego mistrza naszych adwokatów, otwie­
ra własną praktykę.

Tego wybieram, by poprowadził moją 
sprawę — orzeka możny rycerz ai Gravina.

Wieczorem tegoż dnia^ oniegała 
neapolitańskie domki i. pałace w'ieść, że Du­
ca di Gravina' wytoi zył proces przeciwko 
VC ielkieniu Księciu Toskanii, i że sorawę ie 
go pojirowadzi młodziutki doktór Alfons Li­
guori, -dawny w wielu już procesach.

Zaś kościelny u Santa Maria del Carmi­
né patrzy przez uchylone drzwi zakrystii na 
plącząc a u stopni ołtarza książniczkę Teresę
1 dziwuje się wielce.

— Czemu płacze? przecie powinna się 
cie.-,/vć i takiego wytóżnienia jej narzeczo­
nego? zakrystian kiwa głową ze współ­
czuciem że leż ludzie zawsze muszą się
0 coś martwić! f to wszyscy ludzie: książęta
1 ubodzy. Ano, sprawiedliwie rozJziela Pan 
Bog kłopoty...

A księżniczka plącze, bo zwątpiła w Bożą 
Tirawit Jliwą opiekę, lo, czego się w przed­

dzień obawiała, nastąpiło tak szybko.
— Jak nieprzenikniony jest Bóg w zamia­

rach swoich, już po >az drugi odsuwa od 
niej i Alfonsa szczęście ziemskie, żądając 
pracy dla drugich! Nieprzenikniony Pen. ale 
ly — oczy księżniczki podnoszą się z ufno­
ścią ku wizerunkowi ołtarza — jesteś dobrą 
Matką!

Promienie zachodzącego słońca odbijają 
się w szerokich, szczerozłotych rania-di o- 
brazu Madonny i slaby blask rzucają na gło­
wę Alfonsa Liguori. W pracowni niiodego 
doktora jest cicho; tylko pióro chodzi nie­
strudzenie po papierze, chodzi i skrzypi a

papier szeleści. Prawnik kończy pracę. Vf 
dzisiejszy wieczór odbędzie -de ostatnia, de­
cydująca rozprawa.

Anons Lig iori przymyka na chwilę oczy. 
Czuje ból v głowie. Jest już bardzo zmę­
czony tą kilkumiesięczną żmudną pracą. 
Przestudiował dokładnie niezliczone akta i 
Jokumenta procesu. Z zamiłowaniem wer­
tował pożółkłe pismo, byle tylko wvluszczyč 
wszystką prawdę. Cieszył się, widząc po­
dziw w oczach swych profesorów, gdy prze­
mawiał w sprawie Duca di Gravina, gd, sly- 
izał polem r.a ulicy niemilknące oklaski lu­

dzi. Dziś przemówi ostatni raz, a jutro, al­
bo dopiero pojutrze — młody prawnik o- 
twiera oczy, co goreją szczęściem i patrzy 
w oblicze Madonny — pomówię z Teresą o 
naszym ślubie!

— — Na ulicach Neapolu, przed gma­
chem sądu - tłumy. Już noc głęboka, rzesza 
się niecierpliwi, ale nikt nie odchodzi. Naraz 
w drzwiach gmachu pojawia się doktór Al­
fons Liguori. Zryw-a ją się oklaski. 1 szybko 
milkną. Młody adwokat jest bez togi, bez 
łańcucha, bez doktorskiego kapelusza. I bar­
dzo jest blady w świeile pochodni i surowy, 
niby jakiś średniowieczny sędzia. Skinął 
głową tłumom i schodzi na plac. Masy ludzi 
w milczeniu rozsuwają się przed nim. Nie­
samowita cisza i strach osobliwy padł na 
tłumy. Liguori idzie w stronę Starego Mia­
sta, 'ani, gdzie nad dachami domów wznosi 
się wieża Santa Maria del Carminé. Idzie, a 
myśl jego pracuje gorączkowo.

— Daremna praca... tyle włożyłem w nią 
wysiłku, tak dokła lnie badałem wszystko i 
nadaremnie. Pomyliłem się. Broniłem spra­
wy z fałszywego stanowiska. Pokazali mi 
mój błąd, pokazali, czegom nie dojrzał w pi­
smach i dokumentach — Liguori kroczy ze 
zwieszoną głową. Nie dostrzega, że za nim 
podąża powoli księżniczka Teresa, która w 
swym powozie oczekiwała końca rozprawy 
przed gmachem sądu, nie widzi idącego 
spiesznie po drugiej stronie zakrystiana od 
Santa Maria det Carmme. Dopiero tuż przed 
bramą kościelną dostrzega go, kiedy odmy­
ka zebzne wrota i widzi księżniczkę stojącą 
u jego boku. *

— Teresa, to dobrze - uśmiecha się — 
chodź ze nutą — i bierze ją za rękę. — S.oją 
przed ołtarzem Czerwony blask lampki lek­
ko zabarwia ich twarze. Z zakrystii docho­
dzi odgłos kroków kościelnego.

Tereso, dziś po raz trzeci powiem ci 
owe słowa, które dyktuje mi sumienie — 
Liguori nie puszcza dłoni księzr i zki. nie, 
bierze jeszcze drugą jej rękę, jakby chciał 
w lerese wlać silę, którą w sobie czuje — 
znowu nie pora na nasze ziemskie szczę­
ście, bo do czego innego wola mnie Bóg. 
Dziś poznałem jak marna jest wszelka wie­
dza i sława, jak marne wszystkie ludzkie za­
biegi, jak lichy umysł człowieczy, poznałem 
i już wiem, ze nie a jest prawdziwa droga. 
Którą dotąd kroczyłem, ile ta. którą dziś mi 
Bóguka/al Dlatego, Tereso, znowu nie po­
ra na nasze "zczęście, na nasz ślub. Dopiero 
tam wynagrodzi nam Bóg to wszystko, tam 
będzie nasze szczęście — ręka młodzieńca 
puszcza rękę dziewczyny i wskazuje w gó­
rę — czy wierzysz, T ereso? ufasz Bogn? 
będziesz dość silną?

— Będę ciebie godną.

W trzy lata późnie], w grudniu 1726 ro­
ku, ai Sauta Maria del Carminé odprawia 
ksiądz Alfons Maria Liguori mszę św. U 
drzwi zakrystii klęczy kościelny i z radości? 
wpatruje się w «aplaua. A klęcząca ojxidal 
w ławce mniszka, w przymkniętym oczyma, 
księżniczka Teresa, *v’.estniczy w cerze, 
Iriór’ składa Bogn — jej dawny narzeczony

245



Co mówiono o języku Górnoślązaków
w sejmie o ruskim w roku 1894

Ks. FRANCISZEK
CIESZYN -WĘSIERSKI

Starsi spnś. ód m-zvch księży dobrze go 
jeszcze pamiętają z ■ ów swoich studiów 
uniwersyteckich we Wrorhwiu. Byl to czło­
wiek o wielkiej dobroci serca, protesor, 
który swoich studentów kocha! i miał dla 
oich zawsze czas, ilekroć go odwiedzali, a 
odwiedzali dość często, zwłaszcza Ślązacy, 
bo było we Wro-lawiu publiczną tajemnicą, 
że ks. profesor Węsierski byl pochodzenia 
polskiego i z Polakami sympatyzował

Urodził się w r. 1909 w Kościerzynie na 
Poir zrzu. Op iec jego bral udział w pow­
staniu 1863 roku i dlatego musiał opuścić 
Pomorze i przenieść się do Szleswiku. póź­
niej do Berlina. Miody Franciszek kształcił 
się najpierw w zakładzie OO. Jezuitów pod 
Kopenhagą, egzamin maturalny zdawał 
w Berlinie. Studia "eologiczne odbywał we 
Wrocławiu, a zakończył je w roku 1804 dok­
toratem. Tego samego roku otrzymał świę­
cenia kapłańskie. Już w r. 1895 habilitował 
się we Wrocławiu w historii i apologeiyce. 
'V 1899 r. został tamże nadzwyczrjnym pro­
fesorem apologetyki i propedeutyki. Na tym 
skończyła się jego kariera naukowa, bo ze 
względu na jego pochodzenie polskie'pro­
fesorem zwyczajnym go nie mianowano, 

_ chociaż wykładał swe przedmioty bez przer- 
’ wy przez 34 lara. To jego pochodzenie pol­
skie było też przyczyną, że mało udzielał 
się towarzysko i zył w pewnym odosobnie- 
n u. Mało który z księży naszych będzie 
wiedział, że zmarły był przez całe życie 
tercjarzem św Dom nika, którego bardzo 
czcił

Ważniejsze z jego prac naukowych to 
,.Die G undlagrn de Wunderbariffs‘ . „Der 
Autoritätsbegriff“, „Ví esen und .Bedeutung 
de Zwei.els“, „Der Buddismus“. W roku 
1933 przeszedł na emeiyturę i przeniós, sie 
d« Szczecina, gazie 6 stycznia 1°47 rozstał 
Jiç z tym św .atem. Jeszcze w ostatnich 
dniach «wego życia wspomina] z wdzięcz­
nością wszystkich tycn księży diecezji kito- 
Wickiej, którzy wspierali go materialnie 
w latach 1945 i IQ46. R. i. p.

Godz, 16: Nieszpory — pow („nie pielgrzy­
mów — obchody katwaryiskie — rozwa­
żania tajemnic różańca sw — kazania — 
okazja do spowiedzi św.

15. 8. 47
Godz, 5: Msze św. co pół godziny 
Godz„ 1 30: Dalszy ciąg obchodów — 3 ka­

zania — rozważania ta'emnic różańca «w. 
Godz. 10: Pizy jazd J. E. Ks. Biskupa 
Godz. 10.30: Suma pontyf raina: J E Ks. 

Biskup B eniek — karanie: Ks. Adinin. 
Apnst. Dr Milik. — Potem odnowienie ślu­
bów jasnogórskich. — Na Credo odma­
wiamy: Wierze w Boga. Na Pater noster: 
Ojcze naiiz U czasie Mszy św. śpiewamy 
P« ni: O Mano, > temu biegniesz w nie­
bo; po podniesieniu: Z lej biednej ziemi; 
na zakończenie: My chcemy Boga.

Godz. 1345: Godzina stanowa: dla mężatek 
w ogrojcu, dla d/’çwczat w wieczerniku. 

Godz 15: Uroczyste nieszpory: J. E. Ka.

W czasie obrad w sejmie pruskim w dniu 
6 marca 1894 r. posłowie górnośląscy doma­
gali 6ię większego uwzględnienia języka pol­
skiego na Śląsku. Pruski minister oświaty, 
dr Bosse, oświadczył wówczas, że nie widzi 
potrzeby wprowadzenia na G Śląsku języka 
polskiego, gdyż lud tamtejszy i tak tego ję­
zyka nie używa, posługuje się tylko jakąś 
skażoną, zepsutą gwarą, mówi „platt­
polnisch“, czÿ „wasserpolnisch“.

Na ten argument odpowiedział pœel Le- 
tocha, rodowity ślązak, w ten sjrosób:

, Zn: n bardzo dobrze różnice; pomię­
dzy językiem gómoniemieckfm a dołno- 
nie.iieckim I przyznać muszę, że w pol­
skim języku podobnych odróżnień na 
język górno- i niżno-polski nie ma. 
Nasz Język na Górnym Śląsku Jest zu­
pełnie takim samym, jakim mówią w 
Krakowie, w Poznaniu i w Warszawie. 
Zachodzą co prawda w wymowie iu 
i owdzie drobne odmiany i w zgłosce 
końcowej okazuje ludność górnośląska

mazlmości
Na przestrzeni kilku minionych tygodni 

prasa odnotowała nowy szereg ciężkich ka­
tastrof automob lowych, tym cięższych, że 
wypadkom ulegały przede wszystkim auto­
busy na bisach turystycznych. — W ubie­
głych dwóch latach zginęło lub zostało ran­
nych w Polsce skutkiem wypadków auto­
mobilowych ponad 2C <D0 osób. Zdobyliśmy 
rzkord strat wojennyJi w ludziach, teraz 
zdobywamy rekord strat pokojowych. — 
Trzeba natychmiast zdecydować się na jedno 
z trojga: albo zamknąć monopol spirytuso­
wy, albo szoferów, albo auta i przejść na 
komunikację dyliżansami.

(„Przekrój- nr. 119)

Dr Milik; kazanie: J. E. H5s. Bisk. Bieniek. 
W czasie nieszporów śpiewamy: Wezwa­
nia do Matki Boskiej. — Na zakończenie: 
Boże cos Polskę.

Godzina stanowa dla mężatek 
qodz. 14—15

1. Pieśń: Królowej Anielskiej śpiewamy.
2. Słowo wstępne: Ks. Dr Bednorz.
3. Dialog- Syn i córka opowiadają, czym 

jest dla nich matka.
4. Pieśń: Dzisiaj pozdrawiamy..
5. Recytacja z Pisma św : Niewiasta mężna... 

(jedna z matek p.ekarskich).
6. Wyaład: Niewiasta stróżem li zeżwo-ici

rodziny i nnrodu. Di -owa Pojdzina.
7. Pieśń: Tysiąckroć bądź pozdrowiona...
8. Słowo Arcypasterskie: J. E Ks. Biskup 

Bieniek. — Z pieśnią „Po« Twój płaszcz 
się uciekamy“ udajemy się na w potne 
n.es7pcry.

nieco niedbałości. Wszał że te różnice 
i odmiany nie są z pewnością większe 
niż te, jakie s*yszymv w niemieckim ję- 

*zyku z ust drezdeńczyka i berlińczyka. 
Język górnośląski za rozwojem nieco 
w tyle pozostał, tak że niekiedy wyrę­
cza śię wyrazami niemieckimi. Mimo to 
jest on tym samym językiem, jakim mó­
wią we wszystkich innych dzielnicach 
Polski. We wszystkich krajach Pol-ki, 
a na Górnym Śląsku również mamv 
tenże sam język książkowy. Książki do 
nabożeństwa, biblie, katechizmy, zbiory 
pieśni kościelnych, których Górnoślą­
zacy używają, są głównie, a raczej 
wszystkie drukowane w Krakowie, w 
Poznaniu i w Częstochowie, miejscu 
słynącym cudami, dokąd corocznie i 
Górnoślązacy wielkimi tłumami piel­
grzymki odprawiają."

Podkreślić n<leży, że co&eł Letocha ni" 
.eprezentowal w sejmie Polaków; był po­
słem centrowym.

Brzęcihowice
BUDUJĄ KOSCłOŁ...

— Jak w ijna się skończy, przystąpini, za­
raz do budowy kościoła.

— A fundusze skąd w tak trudnym czasie?
— Ks. Coiiolengo ponad ludzkie siły 

stworzy! dzieło, a gi »za w kieszeni nie 
posiadał. Św. Jan Bosko wybudował świą­
tynię o światowej sławie, a miał w ,z, t 
kiego zaledwie 20 großzy. I ja utarn, że 
przy jwmocy Matki Najświętszej kościół po­
stawimy.

— A pod juKim wezwaniem?
— Matki Boskiej Bolesne^ ooni :waz pa­

rafia zrodziła się w czasie wojny.
Taka to mniej więcej rozmowa toczyła się 

z koncern roku 1944 między księdzem pro­
boszczem Maroniem F-anci-zkien, a niżej 
(odpisanym. W rok zaś później poświęcono 
płac pod budowę, a dziś mury idą już 
w górę...

A będzie to św.atynia naprawdę godni 
Królowej Męczenników. %

(Brzęczkowice — to miejscowość, która 
Śląskowi dala pierwszego biskupa, a Pol­
sce Prymasa).

Pomyśli Czv telnik, że -lynna „Ciocia“ 
UNRP \ przysyła hojne da y Brzęczkowi- 
ccm, albo Brzęczkowice stały się spadko­
biercą bogatych v'ujôw z Ameryki i z tych 
to sjauścizn budują tak w^j inialą świątynię.

Nie. Maryja sama dla siebie buduje przy­
bytek. Ona to pobudza oddane sobie dusze, 
które nie żałują ani rąk ani kieszeni. Ml-idy 
czy stary, bogaty czy uho_i, górnik czy 
rolnik, wszvscy spie-zą na w ezwanie Ma yi.

Za niedługo zjedzic sam Arcypasterz. ab/ 
zobaczy; to dzieło A4 iryi, aby uroczyście 
poświęcić kainien węgielny dla nowego ko­
ścioła. którego mury z dala ujrzeć jur moż­
na D i zupełnego ukończenia daleko, ale 
Brzęczkowice nie opuszczają rąk, nie po­
kładają też nadziei w ziem:,.sich pomocach, 
kf"re są przemijające i zawodzące, al - szu­
kają pomocy u tronu Niepokalanej. Wiedzą 
dobrze, że tylko Maryja z jedyną i najpew­
niejszą pomc;ą przybyć ni ize. z. tą to po­
mocą dokończą budowy w panialej świąty­
ni, która nie przez kilka lat. ale po wszyst­
kie wieki gin č b dzie jakie to dziel Ma­
ryja. Królowa Męczenników, w Brzeczbo- 
wjea-h miała

Antoni Palka
aluiiia eimnariuni wlocław-s ego
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Sodaliskom z Jastrzębia, a osobliw e 
Przewiel ks. proboszczowi Machalicy za ta 
piękno kartka ze Stożka Bóg zapiać! Że sie 
tyž ludziom na wycieczce o takim starym 
dziadzia spomni. — Alecb se miol za ho­
nor.

Klycino z Chorzowa tak mi pisze z letni­
ska z Kudowy: „Bardzoch sie radowała, iak 
i tu ludzie na Cielone Świątki ta gawęda 
czytali — bardzo to było pieknie pisano. 
Niech Im to Pon Boczek 1000 razy wyna i- 
grodzi, to było więcej jak dotrę kozanie“. 
— Zaś tam, zaś tam! (A podowom me na 
swoja kwolba, ino na ten przykłod. jak to 
człowiek tom „amum gawędom jedny mu do­
godzi, a drugiemu dopolL — A ta paczka 
z Urny z lońskigo roku pamiętom, a ja­
koż! A jak sie Ty po prowdzie nazywosz, 
Ty Klycino?

Fr. Siodlok z M.: Padosz, żejeszcze wię­
cej jest tych wymówek, co sie 'niemi ludzie 
oj niedzielnej M„zy św. wykręcajom. To 
prowda. Niektórzy bez tyn przykłod nie mo- 
g’i iść do kościoła, bo musieli iść — na we­
sele (trzymejcie mie! !!), abo tyż skirz tego, 
bo synek szeł do I Komunije (to jest ogrom­
nie mądre ; oez to, że synek pierszy roz Pa 
na Jezusa przyjmuje, to mksi muszom w 
lym dniu grzych ciężki popełnić!). Slyszołech 
tvż, że i te dzieci, co majom iść do 1 Komu­
nii, już pora niedziel przedtym me chodzom 
do kościoła, bo muszom iść do krawca, do 
szewca, i nie wiem, kaj jeszcze (Ojcowie! 
Kamień młyński!!!). A to tyż prowda, że 
dowmej ostrzej sie br do obou tązek nie­
dzielny, choć nieroz było daleko do kościo­
ła. Som pamiętom, jakech se roz za synka 
noga wykręeil, tuch cało niedziela beczul, 
żech nie móg do kościoła iść. A matka mie 
musieli trzymać, boch chcioł na jednej no­
dze skokać do kościoła. Tak, tak...

UepteJa Anflr.ej, ‘jlubczyce: A co bych 
tam «-obił w tych Głubczycach? (Szc. ście 
mocie, że sie te Wasze miasto przez „b“ 
pisze!).

Francik Kr. donosi mi, że w tamtej pa- 
rarafii żyje jakoś dziwno sekta, troszka po­
dano do tych sekt podpawłaczy, smyntorni- 
ków i murkorzy, co o nich było rzoudzone 
w kiereja gawędzie. Ci, co do tej sekty 
nołezom, stów tjom co niedziela przed ko­
ściołem na rynku i bez cołkie kozanie i su­
ma radżom zawzięcie, jakby ten rynek Iro- 
szka zreformować, bo bardzo niemaazkiet- 
nie wyglądo: trowa wyrosto z pomiędzy ko­
cich łebów i kozy sie tam paszom i pełno 
dzinr na tym rynku. Francik chciołby tych 
sekciorzy nazwać „brukorzanii“. lo bych 
padół, możno by było lepi: N. 8. R._ K. 
(Nowo Sekta Reformatorów-Kociołebkóu ).
A to zaproszenie na 29 czyrwca przyszło 
na 30-go. To choćbych był piechly szeł, to- 
bych nie był na czas zaszel.

R. z L-: Nie, to nie byłoby nic dlo mnie. 
Jadwiga z Katowic: Jak komu mom od­

powiadać na kartka z pozdrowieniami, to 
sie trzy ćwierci godziny namysłom, co mom 
odpisać, a na końcu nie wiem, co picać. 

Hanka F.: Co pad< < z?
Irenka z H.: W kożdym bądź ra/ie joch 

robił, coch mógł. A nie starej sie za dużo!

Outarde Maleco Seminarium Dłiehoiwiciip w Słupska.
Z ilnirm 1 wrze inia br. otwiera tlę * slupslui Male 

Senlni rti.m rmchowne. MłodzieAcy pr. nacy PoSn *« 
rlć si», stuiiiie I ». ako kapłani świeccy « terenie 
I’umorza Za. hoi'n.c/o I Zic.ai Uibiiłk" I. n*uc.i na i- 
'■-jla , Jania o pr , .e»e dc Km /,tiu.’ ■ i re n Apo­
stolskie] w Uor w . ul. Łokietka 16. -Ł yimuje si 
chłopców s s nic jn-l pi cynaimniej siódma klasa 
Klmna/jalna albo iic» jlna- Do ag 1» la na1'; f dola-
rayć: 1. dokładny iyctor. s, 2. ostatnie świadectwo 
®*k »Ir... 3. świadectwo moi il-uśc, od ks. proboszcz . 
w kwiadeiiuo lęka ,, ic. 5. 2 ieiugr,,fje.

*;.■ — - "5 ’-r- -r- i—., - __ —wari

7a laski odebrane I wysłuchane prośby Najśw. 
Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej Częstochowskie! 
I Piekarskiej, św. Antoniemu, św. Teresce od Dziec. 
Jezus, św. Andrzejowi Boboli składaj?: Rodzina Kurzak 
z Tych — Anna Kościelna — L. Sz., Katowice.

Dnia 4 lipca J947 r. zmarła po ciężkiej cho­
robie nasza najiikochansza matka, teściowa 
i babcia

śp. Joanna Wojtas z Kaletów
w 81 roku życia w Friedensheim, gdzie się 
z matczyną miłością ł ofiarnością dzieliła ze 
mną los wygnańczy. Nie było Jej dane ze mną 
wrócic do kraju. P. Bóg powołał Ją do rwc- 
Jei chwały. R. I p.

Czcigodnych Konfratrów proszę o Memento 
za rodzinę.

# Ks. dr M. Wolta«. 
Dąbrówka Mata, dnia 21 lipca 19-J7 r.

Wszystkim ofiarodawcom, szczególnie Zarządowi 
Miejskiemu Sodalu u, Chorowl Kościelnemu. Związ­
kowi byłych Wit iiiów Politycznych, Towarzystwu 
Śpiewu „Harmonia“, oraz Drużynie Harcerstwa przy 
Zakładzie Ks.Ks. Sawlatori \ ów i wszystkim wspóD 
pracownikom składamy w imieniu dzieci, które w tym 
reku przystąpiły do pierwszej Komunii św. najsenPcz- 
„Bog zapłać

Zarząd Oddziału „Caritas". Mikołów.

St. Pomiotło: Wiersze słabe.
D 24 — Proszę się zwrócić do Księży Salezjanów 

w Oświęcimiu. Poza tym w każdym niemal numerze 
„Oościa“ są odnośne ogłoszenia.

H. Z. P.. Rybnik: Do kogo odnosi się w wWszu 
„Caritas“ apostrofa: „Ty matko miłosierna“? Poza 
tym dobry wiersz.

Czytelnik z Warszawskiego: Ze względu na brak 
miejsca musimy uwzględniać głównie wiadomości ka­
tolickie, polityczne zaś tylko ubocznie.

Słała czytelniczka C. Cecylia M.: Treść wiersza 
głęboka, forma słaba, dużo błędów ortograficznych.

Repatrlantka ze Lwowa: Modlitwy mszalne poda­
waliśmy przez cały rok i w ten spoób wyczerpał i >.n y 
wszystkie niedziele roku. Powtarzać nie ma celu.

Uczestnik procesji — Dzlećkow ice: Srawozdame 
zbyt stereotypowe.

Przyjęcie do Seminarium Duchownego 
we Wrocławiu.

Z końcem września br. we Wrocławiu (pl. 
Katedralny 14) zostanie uruchomione Semi­
narium Duchowne dla Dolnego śląska. 
Przyjęcie zaś odbywa się już teraz. Kandy­
daci mają złożyć podanie — najlepiej osobi­
ście — i załączyć: szczegółowy życiorys, 
metrykę, świadectwo moralności (w koper­
cie zamkniętej) od ks. proboszcza i prefekta 
i świadectwo dojrzałości.

W Domu Rekolekcyjnym Ojców |ezuitóvv 
w Dziedzicach

odbędą się kursy rekolekcyjne dla księży od 
26^ 30 sierpnia br. Zgłoszenia prosimy kie­
rować wprost do Domu Rekolekcyjnego.

•
Wrócił osiatmo z zagranicy ksiądz Anto­

ni Brzóska.
Kurs Duszpasterski w 1 ubtiole.

\V czasi« od 2b 28 sierpnia br. odbędzie u Lu 
blinie kurs duszpa^ terski dla księżv. Wykłady odby­
wać sie będą co dzifrji między godz. 10 a 17 w Katol. 
Uniwersytecie Lubuskim. Wykładowcy: Ks. BiAup 
dr W y yyńskj, K Rp Klepacz, Ks. Bp dr Golinskí, 
Ks. Remor dr Słumkowski, Ks. dr Pastuszka. Ké. dr 
Kałv .i, O. dr Krupa Prot. dr Dcrnbmski. Redaktor mgr 
Blatní. K>ięża za/nI«:kowi, cl il u ić ud/iał w 
kur ju zechcą powiadomić kancelarię RrVtorska Katol. 
Uniwer Lubelski/o (Lublin, Aleje Racławickie 14.) 
\\ c..r L ku u widziane jc i i> ue n ‘•ta 
ł M.ijdunka.

VielerŁituka do Kalwarii ZtbrzydousŁ/ujl
‘■»•i uroczysto^ W uiebowzlec,a Matki Boskie *y- 

jedzH z parafii Nows Bieruń pielgr ^ ika do Kalwarii 
Zebi dowakicj, a to pociągiem dnia 10 sierppia, rano 
o rodź. 4,50 z (><w účinná. PoWpm 15 sierpnia po poł. 
A przi pr odn. Mirek Jó et, Nowy
Bieruń, ul. Młyuska 5. i 10 do dn.« fi sierpnia I4) 1T r.

Państwowa 2-letrla Szkoła 0„rodu)cza w Strimlcdit,
Dow. B:rBko (Śląsk Cies?yrj'kii. teleion 12. Ks/iałc* 
młodzież mę*ka tei retycz le i pi i.tycznie we wszyst­
kich działach ogrodnictwa, ze szczególnym uwzg!<*d- 
■icaiem warzywnictwa, szXolkarvtwa i psz zelarstwa. 
Rok szkolny zaczyna się 15 wrzenia br. Do klasy 1 
przyjmuj się młodzież po uko/uzemu e*—7 klas szkoły 
powszeclifiej. Nauka jest bezpłatna. Ko«»ty Ltr/yinu- 
nia w internacie kalkulowane są bardzo tanio. Bliższa 
wyjaśnienia, oraz prospekiy wymyła się na żądanie.

Państwowe koedukacyjne 3-lutnie Gimnazjum I 2-łetnie 
Liceum ogrodnicze w Ropczycach, pow. Dębica woj. 

Rzeszowskie
przyjmuje wpisy nj rek «zkuîny ł«-t7/«i8 Warunki przy- 
dc gimnazjum: 7 khs szloly pov *-echne ; do LiLCUtn: 
ukończenie gimnazju-^i oi:óin«»krzta?cącego l*b zawodo­
wego. S/koła posia li uddzi'ine oitrnwty Tię-iki i żeń­
ski. Młodzież biedna, rerv'V mog-i »przy­
stać z bezpłatnego utrzymam« « internacie. Bliższych 
Informacji udzieL sit pisemn loj ustnie

Pomoc domowa od zaraz poszukiwana. Porozumie­
nie listowne: Grabowski Michał. Reuoltowice poww* 
Nysa (Śląsk Opolski).

Świece kościelne dostarcza w kužd»j ilości Urzędom 
Parafialnym. Wytwórnia Świec SL Miodoński Cie­
szyn, Frysztacka dû.

Panienki, które ukończyły 7 klas s*k(-;* powszech­
nej, a pragną pi^więcić się służbie Bozeł w Zgrom. 
SS. Felicjanek, mogą się zgłosić do Internatu zakon­
nego. Blższych intorniacji ud cli Zgromadzenie SS. 
Felicjanek — Krakow, ul. Smoleńska 6.

UWAGA DYRYGENCI!
a) f Pleśni do Matki Boskie]

na chor 4 głos. miesz. — Gwoździka Romana, łatwe 
i melodyjne cena: partitura 80 zł, głosy po 15 zł.

b) „Skowronek“, Zbiór pieśni ludowych na akordeon
Gwoździka Ruo^ana, ten a egz. 100,— zł. Do na- 

* bycia: w Księgarni Sw. Jacka (Katowice, Bytom, 
Zabrze, Opole, Çyskowice) oraz n Gwozd/ika Roma­
na, Katowice, Plac Mariacki 2.

Panienki w wieLn od 18 do 30 lat, z szlachetnym 
charakterem, pragnące poświęcić się na służbę Bożą 
i cierpiących bliźnich przy pielęgnowaniu chorych 
1 starców, oraz wychowaniu młodzieży w sierocińcach, 
przed /kolach i «zkolach przyjmuje-Dom Prowincjalny 
Sióstr św. Elżbiety, Nysa, ul. Sobieskiego 7.

Firma „Kawat" — Pierwsza Katowicka Zmechanizo­
wana Wytwórnia Materiałów Wełnianych 

Katowice, ul. Brata Alberta 4 Poleť i: dla duchowieństwa odpowiednie materiały weł­
niane, dla zakonów materiały na habity.

KURS KATECHETYCZNY 
W KATOWICACH

Kuria Diecezjalna w Katowicach orga­
nizuje 4 tygodniowy kurs katechetyczny dla 
absolwt ntek i absolwentów liceów wzgl. 
gimnazjów dawnego typu (8 klasowych). 
Kurs odbfdzie ię w dnrach od 18 sierpnia 
do 13 września 1947 r. w Katowicach, 
w gimnazjum św. Jjcka. Rozpoczęcie kursu 
nastąpi w dniu 18 sierpnia br. o godz. 10 
uroczystym „Veni Saucte Spiritus“ w kapli­
cy Kurii Diecezjalnej. W tym samym tniu 
przewidziane są 2 wykłady oraz podanie 
programu na dni następne.

Kurs obejmował będzie teorie nauczania 
religijnego oraz ćwiczenia katechetyczne, 
hospitacje i lekcje praktyczne. Wykładane 
będą następujące przedmioty: ł) historia ka­
techezy i dydaktyka ogólna, 2) metodyka 
szczegółowa nauczania Biblii i historii Ko­
ścioła, 3) metodyka szczegółowa katechiz­
mu i liturgiki. 4) psychologia dziecka, 5) 
programy nauki religii - organizacja szko­
ły i ustawodawstwo szkolne. Nadto ćwicze­
nia praktyczne i lekcje pokazowe. — Prze­
widuje się 4—5 godzin lekcyjnych dziennie 
po południu. Ukończenie kursu z wynikiem 
pomyślnym daje kwalifikacje do nauczania 
religii katolickici w zakresie 8 klas szkoły 
p»xl»tawowej (powszechnej).

/głoszenia uprasza się kierować do Ku­
rii D.ecezjalnej - Referat Szkolny — Ka­
te .vice, ul. Jordaua 39.

W powyższym kursie mogą wziąć udział 
także absolwentki(ci) innych szkół w cha­
rakterze hospitanttk.

Kandydaci(tki), którzy dotychczas nade­
słali swe zglo: zenia, zostali na kurs przyjęci.

Byłoby wskazane, ażeby ze względu na 
krótki termin kursu uczestnicy powtórzyli 
sobie dokładnie naukę Objawienia Bożego 
Sfarego i Nowego Testamentu i katechizmu.
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jeszcze ieden zawód
dta naszych ćwiek

Pamiętam, gdy urodziła mi się druga cór­
ka. przyszedł muit odwiedzić stary przyja 
ciel mojego ojca i pokiwał z poi towamem 
nade mną głową.

To źle — powiada, że znów dziewczyna
— A to dlaczego? — pytam.

— Ano: Do dziesięciu czesz 
do piętnastu strzeż, 
a potem dopłać komu, 
żeby wziął biedę z doma'

Zmartwiło mnie to trochę, jako że byłam 
młodą matką i na podobnych sprawach mało 
się wyznawałam.

Jakże inaczej jest dzisiaj. L'czne zawody 
tzelują na ochocze ręce zarówno chłopców 
jak i dziewcząt i wcale nie potrzeba pod- 
płacać nikomu, żeby wziął „b>edę“ z domu. 
Czę to dzieje się wprost przeciwnie, a mia 
nowicie; że dziewczyna przynosi więcej ra 
dość i rodzicom i staje się silniejszą podporą 
ich starości niż syn, któregu świat i żvcie 
daleko od domu unos1,

Chodzi tylko o to, jaki zawód wybrać 
dziewczynie, do czego ją skierować Nie 
wszystkie mogą być tyin, czym by chciały. 
Na wyższe wykształcenie często środki fi­
nansowe rod ców nie wystarczaią. Często 
bywa, że trzeba czegoś skromniejszego szu­
kać. — Ale czego?

Chciałabym zu rócić uwagę na pewien rtf- 
dzaj szkól dla dziewcząt maîa jeszcze u nas 
znany, a mianowicie na szkoły zawodowe 
hotelarskie. He jest w naszym kraju pensjo­
natów. zakładów, ochronek .domów wypo­
czynkowych itp. instytucji, potrzebujących 
spraw nycn rąk kierownic/, cli.

A ile z drugiej strony dziewcząt, nie mo­
gących znieść tylugodziunego siedzenia przy 
biurku lub przy maszynie do szycia Dla 
ilu z nich jest praca w fabryce rbv? ciężka, 
a powietize wielkiego miasta szkodliwe! 
Dlaczegóżby nie można poszuka- dla nich 
zawodu dająeegc więcej ruchu ; odpowia­
dającego w całej pełni ich kobiecej na­
turze?

Są w naszym kraju liczne Srkolv Gospo­
darcze mzsze i wyższe, są też Szscoły Hote­
larskie. z których najbliższą nas jesi Szkoła 
Hotelaiska w Wiśle, a przy niej pierwszo­
rzędnie urną izony Inlernat dla dziewcząt 
zamiejscowych mający pomieszczenie w je­
dnej z najpiękniejszych will.

Szkoła la jest Pań dwowa. a w ięc bez­
płatna zaś opl ita za utrzymanie w interna­
cie tak ni ';a. że nawet bardzo niezamożni 
rodzice mogą jej podołać.

W_ruuk zd owoine pierwszorzędne, a 
sposób naucząnią miły. przystępny.

Wyrobienie społeczne uczennic nie pozo­
stawia nic do życzenia, a idea spółdzielczo­
ści jes nie tylko na papierze, ale w całej 
pełni w czvn wyprowadzana.

Pod iwiatlyin kierownictwem |i. Ilalinr 
Kańskiej, dziewczęta czutą się w tej szkole 
dobrze, chętnie się uczą. a pochodzące ze 
wszystkich stron Polski, zż.waja -ie z sobą, 
zatracajac tak szkodliwą dla Państwa niena­
wiść dzielnicowa.

Zdobywają piękny zawód i utają o wlas 
nych sdach dobrze Jo żvc'a przygotowane, 
na rozlicznych placówkach.

Szkoła w VX isie jest dwojakiego rodzaju: 
3 klasowe Gimnazjum Hotelarskie i jedno­
roczny Kurs Hotelarski.

Od kandydatek wymaga się ukonc/enia 
7 klas Szkoły Powszechnej, lub przyjmuje 
«iç je na podstawie egzaminu wstępnego.

Z zapisani1 należy się spieszyć. gdvź ilość 
nczei nic jest ograniczona.

W, isy przyjmuje: Dy-ekcja Szkoły Mo.e- 
larskiej w W i&le (Śląsk Cieszyński).

Now m_

W wicie U WYDARZEŃ
© Wojna kolonialna w Indonezji. Zbrojny 

zatarg holendersko-indóne/yjski przybiera na 
sile z winy rządu holenderskiego dążącego 
d i wojskowej okupacji Indonezji.

Ludność holenderska manifestacyjnie pro­
testuje przeciwko interwencji swego rządu 
w Indonezji.

Prasa amerykańska atakuje energicznie 
postępowanie rządu holenderskiego, jako za 
grażające pokojowi ogólnemu.

O Odkryto spisek w Bawarii. Okigiacyj- 
ne władze amei/kańskie w Ratysbonie aresz­
tów dl" 11 osób Podejrzanych o utworzenie 
Podziemnej organizacji oporu.

O Siły zl ojn O. N. Z. Dla u.rzyinauic 
pokoju O. N. Z będzie utrzymywać specjal­
ną armię. Anglia zaprojionowała. zęby mię­
dzynarodowa armia |)okoju narodów zjedno­
czonych układała się i à -12 dywizj lado 
wych, 1200 samolotów. 2 okrętów wojennych 
i statków pomocniczych; Francja - z 16 dy­
wizji. 1275 samolbtów. 3 okrętów wojennych. 
LT. S. A. — z 20 dywizji, 3800 samolotów. 3 
okrętów wojennych, 6 lotniskowców. 13 krą­
żowników, 84 kontrtorpedow ców. op łodzi 
podwodnych. Z. S. R. R. nie wysunął żadne­
go projektu, a Cluny uźiiały |iropozycję bry­
tyjską za od|>owiednią do dyskusji.

© Polskie rokowania handlów0. W o-tat- 
nich dniach ub. miesiąca wyjechały z Polski 
delegacje handlowe do Francji i Bułgarii 
celem przeprowadzenia rokowań handlowych 
z tvmi państwami.

©Niebezpiecz-iy wybuch. W gminie Woj­
sław pow.atu m.tleckiego jiodc/as próbnych 
wierceń nastajiil nadzwyczaj silne' wvbuch 
gazu ziemnego o wysokim ciśnieniu. \X ,buch 
powtarzał się w ciągu czterech godzin z to­
warzyszeniem ogłuszającego szumu.

© Domy w Kończycach groż^ zawale­
niem. Smutny los dotknął mieszkańców miej­
scowości Kończyce na Śląsku. Na skutek nie­
mieckiej rabunkowej gos|>odarki w kcrialn;

znajdującej się pod Kończycami nie były 
wcale zabezpieczane wyrąbywane tereny le- 
z ice pod szeregiem domów mieszkalnych. 
120 z tych domów silnie się porysowało 
> grozi zawaleniem albo już się wab. Sytua­
cja jest bardzo trudna, do n.ewiadoino. to 
zrobić z mieszkańcami Nie ma dla nich od­
powiednich pomieszczeń, przy tym wielu 
z nich nie chce myśleć o opuszczaniu do- 
mostw wystawioi ych kosztem długoletniej 
ciężkiej pracy. Kto im da odszkodowanie 
f3 zrujnowane budynkiJ

© ledno i. żko 259 tys. »I. W nowopow­
stające w Rabce sanatorium d/a zagrożo­
nych gruźlicą dzieci woj. ślasko-dąbr.. " nogą 
dać swój wkład przedsiębiorstwa, duże in­
stytucje i organizacje przez zakupno jedne­
go łóżka Koszt jego wynosi 250.000 zł. Dla­
tego tak dużo? Otóż pod określeniem ,.lóż- 

co“ rozumie s*ę ten wycinek budynku (po 
dłog. sufitu. Scan), który należy do jedne­
go ło/ka Przez pokrycie kosztów takiego 
,ednego „lóęka“ ofiarodawca staje się jakby 
współwłaścicielem sanatorium, dzieciom 
Pize* niego wyznaczonym przysługuje pier­
wszeństwo w korzystaniu z tego łóżka i 
zniżka w kuracji.

Czyżby czytelnicy ..Gościa Niedzielnego“ 
n-e mogli sobie f-ózwolić na posiadanie je­
dnego takiego łóżka? Wszak wielu spośród 
nich ma dzieci dla których kuracja w ta­
kim sanato ium jest konieczna a niestety 
niedostępna, /realizowanie takiego projektu 
byłoby równocześnie wykazaniem naszej ka­
tolickiej łączności duchowej. Liczymy lekko, 
ze pól miliona czytelników posiada nasz 
..Gość- na pewno, czr ta^ trudno bvlobv 
zebrać 25().(i00 zł?

Otwieramy więc listę składek na „łóżko“ 
Gość a N.edzieinego w sanatorium dla dzie­
ci. Przesyłki p-eniężne zaopatrzone jiowyż- 
szym opjaśn eniem prosimy przesyłać do 
Redakcji. Nazwiska ofiarodawców oedziemy 
wvm:en:ać w nur urm piśmie

Wołum Tornogórzon
6 4ipea wypełniła świątynię piekarską li 

czna, bo przeuzfe 6iK>0 osób licząca piel­
grzymka obywateli Tarnowskich Gór. Spei 
niali swe ślubowanie, złożone ongiś nrzeci 
laty. gdy Matka Boża odwróciła od mia: ta 
straszna panoszącą się tam zjrazę. Od tego 
czasu wiernie co roku pielgi/vinuią do Pic 
kar.

1 ym razem pielgrzymka miała uroczyst­
szy niż zwykle citai akter. Nieśli bowiem 
tarnogórzanie Matce Piekarskiej cenne wo­
tum dziękczynne, ufiindo. me przez v-. oyst- 
kich obywateli w do w od w dzij. nośc za 
dwukrotne cudowne ocalenie unista z po­
żogi wojennej. Sprawę zainicjował i do|>ro- 
wadził do skutku sjíecjalnv konťfet oby iva- 
telski. na czele którego stali p. Achtelik i p. 
Benusz — urzędu. Spcżł i Brackiej. '• Pawlak 
— preze= kupców polskich i p. \ eti " 
prezes Związku Restauratorów.

Piękne wotum wykonam, przez 'lotnika P 
Walko niosła w czasie piel «r/ymk mlou/ie " 
Krucjaty. VP piek tir kim k>i«iiele przejęta 
wiciele Komitetu w otoczeniu poc/tóyy 
sztandarowych i grona dzieci jiro za o |>o- 
święrenie wołtun. |>o czym otizynuije ie do

dla P'ekarsU ej Pani
rąk k; proboszcz Ligou i zawiesza u stó i 
"brazi, Naiśw. Panienki. \a wotum \izi.Irtie- 
|e nap -: ../a doznane lacki swej Ob-oni- 
cielce wierni Tarnogórzanie 6. 7. 1047 r« 

Patrzą z radością i dumą na lśniące votuni 
gromadzeni u stóp Piekarskiej Pani oby­

watele Tarnowskich Gór: kupcy, rzemieślni­
cy robotnicy, urzędnicy, ha. cerze, młodzież 
-/kolna, zebrani tak licznie jak irgdy.
/ radością i duma wracają do swego inia- 

la. witani tam przez pozo udvch w domu 
przez swego pioboszcza, który w gurą- 

cycli słowach dziękuje wszystkim, którzy 
przyczynili *ie do ułundowania tego piękne­
go wotum Datki bvly tai. liczne i chętne, 
ze pozo tato z nich fe«zc/. Iflt.DO zł, które 
Koir ict przekazał na Carita- parafialny. 
Komitet /.łada podziękowania magistratowi 
mia ‘a. fabryc,. mydlą Łukasik i śpolem za 
do: lat clone anta j furmank. a p. drowi 
Krocza! ow i za bezinteresowną pomoc ’ekar- 
-ka. udzielona uczestnikom pielgrzymki.

/dięcia wotum w formacie 6 y w cenie 
.) zł można nabywać w < arita, ie w 1'arn. 

Górach. C zv'ł’ dochód przeznai za ve«na 
Carit..

Redflkloi Hs, Klonen» Kosyrczyk
Kuria Oicocr .Hm « fcati-w cdiL Omk kiegarma Drukurnlf katolicka. Katowice 
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